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Sobota, dnia 2t-go m a c o a 1936 r*.

Umorzenie za leg łych  podatków do 4 0 0 ,-  z ł 
non/stałych z przed 31. XII. 1933 roku.

Ministerstwo Skarbu wydało ostatnio 
okólnik z dnia 14-go lutego 1936 r. L. 
Ü. V. 2074/1/36 (Dz. U. M. Sk. Nr. 5 poz. 
167) w sprawie umorzenia drobnych za
ległości podatkowych a mianowicie w po
datkach:

1. gruntowym
2. od nieruchomości
3. przemysłowym, pobieranym w for

mie świadeotw przemysłowych

4. przemysłowym od obrotu
5. dochodowym z dochodów fundo

wanych
6. majątkowym
7. od lokali
8. od plauów budowlanych

wraz z przypadającemi od tych zaległości 
dodatków państwowych, samorządowych, 
odsetek i kosztów egzekucyjnych.

Umarzane będą z urzędu zaległości 
pochodzące z wymiarów za rok 1932 
(z terminem płatności nie późniejszym  
niż 31. X II. 193.3 r.), i lata poprzednie

nieprzekraczającs w dniu 1-go marca 
1936 r. kwoty 400,— zł w każdym z po- 
datków.

Zwraca eię jednak uwagę na to, że 
i dla tych płatników u których kwota 
zaległości przewyższa 400,— zł istnieje  
możliwość korzystania z umorzenia.

Z chwilą bowiem gdy tego rodzaju 
płatnicy wpłacą na poczet zaległości do 
dnia 3l-go marca 1936 r. taką kwotę, że 
zaległość zmniejszy się poniżej 400,— zł, 
pozostałość ta będzie umorzona.

—o—

Dział nleurzędowy.

ŚWIATŁA I GIBKIE ORGANIZACYJ SPOŁECZNYCH
Z ust szefa Rządu, w exposé z trybuny 

Sejmowej wypowiedzianem w dniu 17.
padły pod adresem organizacyj spo

łecznych słowa sprawiedliwej, oceny słowa 
Wyraziście uwydatniające szczytną i do
niosłą rolę organizacyj społecznych, 
utrzymując w swem exposé — jak i w ca- 
*6j swej działalności — ton żołnierskiej 
Prostoty, p. premjer Kościałkowski nie 
°bwijał prawdy w bawełnę, obok więc 
Wrócenia uwagi na światła organizacyj 
Społecznych, nie zaniedbał wskazania ich 
oieni.

», Organizacje społeczne — mówił p. 
premjer — mające za cel pracy taką ozy 
l*iną potrzebę Państwa lub społeczeństwa, 

najhardziej wskazanym, najbardziej 
Arowym  wyrazem zbiorowego wysiłku, 
zbiorowych ambicji i poczucia obowiązku, 
zbiorowej ofiarności dla służby publiez- 
Hej“
j Wyznać równocześnie należy, iż żyw io
n a  praca społeczna w odrodzonej Rze

czpospolitej, godna w zasadzie najwięk- 
,2e8o poparcia, piękna i szlachetna w swej 
°jności, nie jest przecież vrolna od sze
ptu charakterystycznych właściwości 
Jemnych. Należy z nich męsko zdać 
QJie sprawę i w nąstępstwie — dla dobra 
pości tej pracy — zdecydować się na 
°Pniową likwidację szczególnie trapią- 

życie społeczne bolączek. 
aj *e w głąb przedewszystkiem przenika,
8. e szeroką, zbyt szeroką falą rozlewa 

 ̂ życie organizacyj społecznych w Pol- 
Na6z temperament i niepohamowa- 

indywidualizm ujawniają się w spe- 
.J**nie przez p. premjerą podkreślonym  

Powszechnie jako niew ątpliw ie zło od- 
anym przeroście ilościowym  organi-

zacyj społecznych. Powstają niejednokro
tnie i wegetują organizacje nie niezbęd
ne, n ieżyw otne, słabe, zrodzone często dla 
dogodzenia ambicji osobistej „pana pre
zesa“ lub dla celu... konkurencji z pokrew- 
nem, analogieznem stowarzyszeniem. Pra- 
ea rzeczowa, dobro ogólne, zostają zapom
niane! Czy można na karb tych orga
nizacji tylko to zło zapisać, iż swą dzia
łalnością nie przynoszą żadnege istotnego 
pożytku społecznego ? Nie należy je, nie
stety, obciążyć złem znacznie gorszem: 
one marnotrawią, wręcz rozkładają jak 
drogocenny w każdej ilości kapitał wy
siłku, i dobrej woli społeczeństwa.

Bolączka zasadnicza, która jest przerost 
ilościowy organizacyj społecznych, po
za sobą łańcuch bolączek pochodnych. 
Co przedewszystkiem gr<źnego rzuca się 
w oczy i całości życia społecznego i na 
poszczególnych jego odcinkach, to często 
panowanie niszczącego chaosu. W toku 
organizacyjnym jedni drugim zdają się 
następować sobie na pięty. Brak planu, 
brak podziału pracy, brak w szczególno
ści niezbędnego współdziałania. Każdy 
jedynie sobie rzepkę skrobie... każdy 
wpatrzony jest tylko w , .swoją“ organi
zację. Zanik poczucia odpowiedzialności 
za całość pracy społecznej i za realne, 
choćby skromne efekty tej pracy. Szko
dliwe skutki nie dają ua siebie długo 
czekać. Praca społeczna zamiast 6knpiać 
się i potężnieć, rozproszkowuje się i sła
bnie. A skoro tak jest, to z naradzaniem, 
ujawnionemu złu nie można dłużej zwle
kać. Periculum  in mora.

Orężem, którym zwalczym y złośliwego  
wroga w postaci przerostu organizacyj 
społecznych jest niezbędna koordynacja

pracy. Do niej musimy przystąpić za
raz, z odwagą, ale i z rozwagą. Tempo 
pracy nie zniesie egzystencji organizacyj 
słabych, nieżywotnych, zbędnych, istnych  
maruderów, plączących rytm  marszu spo
łecznego. Akcja koordynacyjna wyrazi 
się w planowem zdążaniu do zespolenia 
organizacyj, działających na tym samym  
terenie z terai samemi lub ściśle pukrew- 
nemi celami założeniami. Jakikolwiek  
nacisk zgóry, robota pośpieszna a szab
lonowa — muszą być wykluczone. Za
łóżm y, iż nie można nie liczyć się z od- 
rębnemi tradycjami organizacyjnemi, 
oraz z cennemi kapitałam i energji i in i
cjatywy, uwjęzionemi w poszczególnych  
zrzeszeniach. W wypadkach, gdzie ze
spolenie pokrewnych organizacyj jest na- 
razie uirudnione, wskazane jest w każ" 
dym razie rozgraniczanie terenów pracy  
aby czemprędzej uniknąć groźnych skut
ków lekkomyślnego marnowania w ysił
ków w jałowej walóe konkurencyjnej.

Przem yślana akcja zespoleniowa dopro
wadzi do tworzenia m iędzyorganizacyj- 
nych społecznych komitetów porozumie
wawczych, opartych na fundamencie 
maximum dobrej woli i świadomości 
ogólnego pożytku Bpoleczn^j. Zdajemy 
sobie sprawę, iż z tego miejsca rzucamy 
jedynie najogólniejsze wytyczne, kreślimy 
ramy, o których ostatecznym kształcie 
zadecyduje praktyczny czyn społeczny. 
Trzeba tylko ruszyć z miejsca wszcząć 
i z zapałem rozwijać pracę koordynacji 
społecznej i rozpraszać uprzedzenia, któ
rych może nie zbraknąć, działać z wiarą, 
iż czyni się dobrze i na szlaku postępu 
społecznego w trudzie osiąga się stale 
choćby nieznaczne etapy.
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Rzeczowa aïe rzetelna praca społeczna 
musi posuwać się po linji nie najmuiej- 
ezego, lecz największego oporu. Jak po
wiedział p. premjer:

,,Nie liczebnością, rle silą przekonania, 
nie popuJarnem hasłem, ale twardem po
czuciem obowiązku, nie demagogjn, ale 
niezłomnem postanowieniem służby, nie 
tanim efektom obietnic, nie dokonaniami 
i czynem, niech każdy stanie w służbie 
publicznej

Śmierć i chmur.
W nowo ukazującym się ilustrowanym, 

angielskim  tygodniku ..War iu tho air“ 
(Wojna w powietrzu) pan B; yd Oabîe, 
pilot z czasów wielkiej wojny daje nam 
wstrząsająca wizje ataku lotniczego na 
Londyn w przyszłości. Podajemy go 
w  skróceniu.

Było to k;Jka minut po godz. l-szej 
w nocy, gdy nadano pierwsze os'rzeienie
0 zbliżających s;e samolotach. Po kilku 
sekundach zawyży syreny statków i fa
bryk, zadzwoniły dzwony kościołów oraz 
inne środki alarmowania, sygnalizujące 
miastu i przedmieściom zbliżające się 
niebezpieczeństwo. Światła gasły kolejno 
dzielnicami, tylko w fabrykach, pracują
cych na zmiany tliły  sie wiatła zastępcze. 
Uśpieni m ieszkańcy zrywali sic ze snu, 
budzili dzieći i wraz z nimi wybiegali 
na ulicę. Dokąd iść'? Co począć? Aparaty 
radjowe wydawały na ulicach rozkazy, 
których przerażone tłum y chciwie słu
chały. Atak lotniczy. Atak lotniczy. 
Spieszcie do schronów, przechodnie. Po
zostali w domach, zam ykajcie okna
1 drzwi i zawieście je zasłonami. Att.k 
lotniczy. Atak lotniczy. Spieszcie fiię. 
W szystkie schrony będą zamknięte za 
5 —10 minut. Spieszcie się. „Spokojnemi 
do tej chw ili ulicami p łym ła  fala lu 
dzka — przeważnie były io kobiety 
i dzieci, tylko na pół ubrane, lub w bie-

ADAM NASIELSKI.

WYŚCIG ZE ŚMIERCIĄ
POWIEŚĆ. 13.

Już miał dać znak szoferowi — ale to 
go nie uczynił. Może to przeważyło u- 
czucie ciekawrści i żyłka awanturnicza 
jaką miał w sobie. Nie chciał przyznać 
tego przed samym sobą — ale tak było 
w rzeczywistości.

Taksówka wjechała w ulicę Parkową 
i zatrzymała eię przed domem 115. P u 
stka i cisza panowała dokoła.

Juljusz wysiadł i zapłacił sz( furowi. 
Taksówka zawróciła i odj- ebała.

B ył teraz sam jeden na pustej, niezna
nej ulicy. Podszedł do bramy.

Jak zawsze, była półprzymli nięta. Ujął 
dużą klamki; i pchnął drzwi. Znalazł eię 
wewnątrz bramy. Ogarnęły go znów wąt
pliwości — a może jeszcze wrócić.

Lekki trzask zwrócił jego uwagę.
To brama zamknęła sie sama.
Juljusz nie m iał czasu zastanowić eię 

nad tem. Tuż przed nim wynurzyła się 
niewiadom - skąd ponura posiać m ilczą
cego dozorcy z nieodzownym papierosem  
w zębach. Spojrzał pytająco na Juljusza.

— Kto pan? — warknął.
Juljusz zmieszał się początkowo. Zam

kniecie bramy i nagłe, jakby z pod ziemi 
pojawienie sie ponurej postaci starego, 
wyprowadziły go z równowagi. A le wnet 
odzyskał spokój.

— Czy w tym domu mieszka niejaki 
Z Leński ?

Dozorca nie odpowiedział, Dał mu

liźnie — Rad jo ciągle nadawało „Atak  
lotniczy. Spieszcie się. Schrony będą 
zamknięte za 4 8 m inut“. Posłuszne tłu
my chroniły się do uszczelnionych pi
wnic. Nie było paniki, a tylko uporząd
kowany bieg, wyścig poprosili i ulice o- 
pustoszały równie prędko, jak się zapeł
niły. Pozostali na ulicach mężczyźni 
i pewna ilość kobiet pospiesznie nakła
dali maski przeciwgazowe i ubrania n- 
chronne, były to służby bezpieczeństwa, 
obserwacyjne, sanitarne, przeciwgazowe, 
przeciwpożarowe i siostry Czerwonego 
Krzyża.

Lotników nie było ani widać ani sły 
chać w tych 10-ciu minutach, które u- 
płynęły od chwili pierwszego ostrzeżenie, 
lecz słupy św iateł reflektorów pilnie 
przeszukujących nieboskłon we wszyst
kich kierunkach i głuchy huk dział 
przeciwlotniczych kazały się domyślać 
bliskości nieprzyjaciela. Lotnicy angiel
scy posługiwali się radjem, ale i nieprzy
jaciel miał dobrze zorganizowaną obsłu
gę radjową, która wydawała rozkazy o- 
raz przestrzegała pilotów przed balonami 
zaporowemi. Walka toczyła się na śmierć 
i życie wśród chmur i błyskawic ogni 
karabinów lotniczych. K ilka lotników  
po jednej i drugiej stronie zginęło śm ier
cią bohaterska, lecz i w mieście nie bra
kło zabitych i zadziałanych gazami. 
Atak trwał dwie godziny. Podczas pierw
szej godziny nalotu, nieprzyjaciel opero
wał bombami burzącemi i gazowemi. 
Skutek działania największych bomb bu
rzących był przerażający. Jedna z tych  
bomb wystarczyła, aby zburzyć cały  
blok domów, aby kamień na kamieniu 
z nich nie pozostał, a siła podmuch u ni
szczyła jeszcze dalszy szereg domów. 
Mniejsze, 100 kilogramowe bomby, były  
w możne ści zburzyć wielopiętrowy dom 
doszczętnie. Pomimo warkotu karabinów 
m aszynowych słychać było w górze huk 
walących sie domów, a w przerwach 
strzelania krzyk ludności bezbronnej.

tylko znak, żeby szedł za nim. Widocz 
nie czekał na niego i wiedział dokąd go 
prowadzić.

Juljusz wszedł za dozorcą do sieni fron
towej i zatrzym ał się wreszcie na drugim  
piętrze pr7ed drzwiami nr. 15 na których 
by 1*1 przybita wizytówka z napisem : 
Z. Leński.

Dozorca stał obok i czekał. Na co 
Juljusz nie wiedział. N ie jest zwyczajem  
w Polsce dawać dozorcom napiwki.

J uljuaz dotknął palcem guzika dzwonka.
W tej chw ili drzwi otw orzyły się. Stał 

w nich Japończyk i patrzał pytająco na 
J uljasza.

- -  P*n do kogo? — odezwał się wre
szcie.

Dozorca z i plecami Juljusza dał mu 
tajemny znak.

— Czy tu mieszka pan Z. Leński ? 
spytał Juljnsz.

— Tak jest. pan będzie łaskaw wejść 
do środka.

Juljusz wszedł, a Japończyk zamknął 
starannie drzwi za nim, przekręcił klucz 
w zamku, wyjął go i sebował do kiesze
ni. N ie unikał pr/y tem wcale zdziwio
nego wzroku JnJjuszfi, który nie wiedział 
na co się zdeoywać : czy wybuchnąć
śmiechem, czy też schwycić Japończyka 
za gardło, otworzyć drzwi i uciec gdzie 
pieprz rośnie.

N ie zrobił jednak ani jednego, ani dru
giego. Przypomniał sobie, żo brama jest 
zamknięta, a ponury przedpokój i mil 
czący Japończyk nie nastrajali wcale do 
śmiechu.

Stary dozorca Franek za drzwiami sie
ni, zdjął tymczasem z drzwi nr. 15 przy-

Podczas następnej godziny nieprzyjaciel 
obrzucał miasto bombami zapalającemi, 
które spowodowały 10 razy większe spu
stoszenie, niż bomby burzące. Bomb tych,
0 wadze 2—3 funtów, mógł lotnik na 
swój samolot zabrać kilkaset sztuk. Były  
to bomby fosforowe term i to we, zdolne 
wytwarzać tak wysoką temperaturę, że 
topiły nawet metale, a budynek, na któ- 
ry taka bomba spadła zamienił sie 
w m gnieniu oka w płonący słup.

Służba przeciwpożarowa, mimo dobre- I 
go wyposażenia, była bezsilną, gruzy ro* ! 
zwalonych domów blokowały ulice
1 wielka liczba pożarów uniemożliwiała 
skuteczną akcję ratunkową. Ludność, i 
nieprzygotowana do obrony przeciwga' | 
zowej. uciekająca z walących się domów, 
prosiła o ratunek, lees zmobilizowana 
służba ratowniczo sanitarna nie mogła 
ratować wszystkich.

Duży procent ludności zginął w stra
sznych męczarniach, bowiem nieprzyja
ciel z całą perfidją rozpoczął teraz gwał' 
towny alak gazowy zapomocą bomb 
i rozpylaczy. Samoloty ze wszystkich 
kierunków niechybną śmierć bezbronnej 
ludności i wprost uie było żadnego ka* 
cika, gdzieby sii¿ można było schronić1 
Panika ogarnęła ludność — w ogromnym 
bezładzie zaczęli biec ulicami, prowadzą' j 
cemi na przedmieścia, aby się wydobyć 
z zagazowanej atmosfery i tratował* 
wszystkich, którzy się po drodze zatrzy" 
mali lub lak prędko biec nie mogli’ 
Wówczas to chcąc wykorzystać tę panika 
nieprzyjacielscy lotnicy opuścili się n* 
wysokość kilkuset metrów i prażyli o* j 
szalałe tłum y ludności ogniem karabinów 1 
maszynowych i burzyli domy, aby gruz? 
uniem ożliwiły ucieczkę. Latali tak nisk° 
i tak szybko, że praktycznie biorąc, nî  
byli osiągalni dla broni przeciwlotniczej 
przyziemnej. Łuny pożarów oświetlali 
i wskazywały drogę maszyn IotnikoD1» 
którzy váród dymu pożarów ponad pło' 
nącem miastem staczali walki z nieprzy'

biią wizytówkę z napisem: Z. Leński-
Podarł ja na drobne kawałki, a strzęp? 
papieru i pluskiewki schował do kieszefl1 
mrucząc co6 pod nosem o głupich cer^’ 
gielach, jakie jego szef robi sobie z t&' 
kim smarkaczem jak ten oto — m iał o* 
myśli Juljusza. Wciąż pomrukując gni6’ 
wrn?e zeszedł ze schodów, aby znów otwo' 
rzyć bramę.

Juljusz rozglądał się po otoczeniu.
Przedpokój, w którym stał, oświetloH? 

był tylko slabem światłem  zwisającej 
sufitu żarówki elektrycznej. B ył to 
docznie bardzo długi korytarz, gdyż Jttf' 
jusz z powodu słabego oświetlenia D*e 
móe-ł dojrzeć końca.

Na środku pod żarówką stał okrąfl^ 
stolik z gazetami i pismami i lu s tr o w a li  
nil oraz karafką wody (pisma specjalni6 
zakupiono na przybycie Juljusza, czelfj 
stary Franek nie móg-ł w żaden spofl^ 
zrozumieć), j.;k w poczekalniach lekarif 
i adwokatów. Przy stoliku trzy krzefl^

Nieco dalej, przy ścianie z prawej stf^ 
ny, stał biały fotel z brązowem oparcie115' 
Fotel ten przylegał t;.k szczelnie do ścia^t 
jakby był do niej przyśrubowany. 
fotelem w isiał oleodruk wątpliwej tf8* 
tości.

Milczący Japończyk tymczasem  
knął drzwi na wszyskie trzy rygle, któf 
tem  były.

— Pan spocznie — przemówił wreszC* 
do Joljusza. — Pan Leński zaraz PaIj. 
przyjmie — i wskazał biały fotel z l)f 
zowem oparciem.

Juljusz usiadł z wahaniem. Fotel $  ̂
wzbudzał w nim zaufania. Dlaczego 0 
dziwnie przylega do ściany ? Dlacz0*
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jacielem. Lecz zwycięstwa już, nie urato- 
wały miasta.

Z nastaniem świtu przedstawił się 0 - 
braz pełen grozy. Rozszerzający się po
żar wypędzał ludność z mieszkań i zmu
szał do ucieczki przed pożarem na zaga
zowane ulice. Służby przeciwpożarowe, 
przećiwkogazowe i ratownicze, pracując 
przez kilka godzin w maskach przeciw
gazowych i ubraniach ochronnych, po 
ukończonej walce i odlocie nieprzyjaciel
skich samolotów, nie były już zdolne do 
dalszej pracy. S iły  ich s:<> wyczerpały, 
wielu z nich poległo. Ludność umierała 
masowo, zatruta gazami duszącymi i tru
jącymi.

Hsec liHotfBieBiB pszew- 
zmk P. Ł f.

Dla udogodnienia klijentom kolejowym  
w celu szybkiego dostarczenia ładunków  
całowagonowych pospiesznych, żywych  
zwierząt, przesyłek ulegających szybkie
mu zepsuciu i drobnicowych, ze fitaeyj 
Dyrekcji Okręgowej K oiei Państwowych  
w Poznaniu do slacyj Dyrekcji Okręgo
wej Kolei w Katowicach, zaprowadziła 
DOKP. Poznań na linji Poznań — K ato
wice pociąg towarowo-pospieszny.

Pociąg ten przewozi przesyłki wyżej 
wymienione do stacyj przeznaczenia w 
takim czasie, by m ogły być w godzinach 
rannych dostarczone odbiorcom, a poza- 
tem opłata przewoźnego kalkuluje się o
25 proc. taniej niż pociągiem osobowym.

Aby umożliwić wysyłkę wyżej poda
nych przesyłek tym  pociągiem także z 
innych linij. wyznączone są na tych lin- 
jach specjalne pociągi, fclóremi dowozi 
się te przesyłki do stacyj położonych na 
lin ji Poznań — Katowice.

Rozkład jazdy tego pooiągu jest nastę-
Pnjący : 

Poznań odj. 16,34
Kórnik przyj. 17,08 „ 17,13
Środa ,, 17,85 „ 17,45
Jarocin ,, 18,38 „ 18,53
W itsszyce „ 19 07 „ 19,12
Kotlin „ 19,23 „ 19.27
Pleszew ,, 19,40 „ 19,48
Ostrów „ 20,30 ,. 21,00
Ostrzeszów „ 21,50 „ 21,55
Kępno ,, 22,22 „ 22,35
Czastary ,, 23,22 „ 23,29
W ieluń ,, 23,52 „ 0,11
Herby-Nowe ,, 2,12 „ 2,20
Tarn.-Góry „ 3,10 „ 4,07
Chorzów ,. 4,44 „ 5,01
Chorzów Miasto 5,07 „ 5,17
Hajduki „ 5, ¿a „ 5,43
Katowice ,, 5,51

i ł o t H N i i i  g ie łd ;  z f t i o s K j
t) POZMilill.

z dnia *20, III. 1936 r.
Zyto  13.13 13 40
Pszenica 19,50 19 75
Jęczmień 15.— 15.25
^wies 14 75 15.—
Mąka żytnia gat. I 0—5 0 %  3 9.25 19 50 
Jtąka żytnia gat. I 0 —65°/«, 18.25 18 75 
jtąka żytnia g. II 50 — 65% 15.25 16.25
^ląka żytnia poślednia ponad

65°/0 13.75 1 4.75
Jt. pszen. g. IA 0-457« wi. w. 31.— 31.50 
f .p s z e n . g. IB 0-55% wl. w. 30.— 30 50 
Jt- pszen. g. IC 0-607,, wl. w. 29.25 29 75 
J«epak zimowy 38.— 39.—
¡“¡emię lniane 38.— 40.—
gorczyca 32.— 34.—
J^yka latowa 23,— 25,—
^eluizka 24,— 26.—

Groch Wiktorja 24,— 28.—
Groch Folgera 22,— 24.—
Koniczyna czerwona surowa 120. — 130 — 
Konicz. ezer. 95—97%, ciyst. 135.— 145.— 
Koniczyna biała 75 — 100.—
Koniczyna szwedzka 165.— 190.—

Powszechne zaBcSg itrzele- 
c t ie  „16 s t r i o ł ó a  Ku t t e s ! e  

6ltzsu?‘‘.
W rozwinięciu wytycznych sportu strze

leckiego na rok 1935/36 Komenda Okrę
gu V II. Z. S. z dnie 29. X I. 35 L. dz. 
4249 Sport, programu strzelań pkt. 2. 
zarządza powszechne zawody strzeleckie
o O. S. w czasie od 20. III. do 30. IV. 
36 r. pod hasłem ,,lt) Strzałów ku chwa
le Ojczyzny".

W zawodach powyższych które orga
nizuje komendant Pow. Z. S.» przewidu
je się powszechny udział bez ograniczeń. 
W tym celu wszystkie zainteresowane 
organizacje uprasza się o zgłoszenie do 
Komendy Powiatu Z. S. terminów w któ
rych by ich członkowie zam ierzali zor
ganizować strzelanie, colem wyznaczenia 
Komisji sędziowskiej.

Program zawodów obejmuje dia zawod
ników bez O. S. i kl. III O. S. konku
rencje Bz. Kraj. 8. Dla zawodników z II 
kl. O. S. i kl. I. O. S. dla ponowienia 
konkurencja Bz. Kraj. 11 ściśle w myśl 
wytycznych na rok 1936.

W powyższych zawodów obowiązuje w ca 
łej rozciągłości regulam in Narodowych 
Zawodów Strzelecko-Myśliwsko* Łącznych  
oraz regulamin Odznaki Strzeleckiej na 
rok. 1936.

Komenda Okręgu przewiduje na po
wyższe zawody dyplomy honorowe

a) dla powiatów, za najliczniejszy 
udział zawodników

b) dla 6 powiatów, za największą ilość
O. S.

N iezależnie cd tego komendanci Powia
towi Z S i Zarządy Pow. P. Z. S. S. 
ustalą na swoich terenach odpowiednie 
nagrody w formie dyplomów.

Celem pokrycia kosztów związanych 
z powyższemi zawodami ustalam nastę
pujące opłaty :

a) dla zawodników niezrzeszonych  
w P. Z. S. S. 65 groszy z tarczą 
i 13 nabojami.

b) dla zawodników zrzeszonych w P. 
Z S. S. 55 groszy z tarczą i 13 
nabojami.

Naboje należy zakupywać grupowo 
w Zakładach Pirotechnicznych w Rem
bertowie za uprzednią zapłatą.

Komendat powiatu Z. 8. ustali s) Ko
misje sędziowskie urzędujące ns strzelni
cach, b) Komisje klasyfikacyjne celem  
prawidłowego obliczenia wyników.

Na sędziów będą powoływani w pierw
szym rzędzie członkowie polskiego kole- 
gjum sędziów Strzelecko - Łącznych, po* 
zatem przedstawicieli organizacji posia
dających stopień oficera rezerwy, pod- 
chor. rez. lub. sierżant rez. Każdy za
wodnik poB iada  własną tarczę podpisaną 
przez sędziów stanowiskowych i tarczo
wych. Tarcze winne być numerowane 
zgodnie z Nr. Zawodnika i znajdować się 
w Komendzie Powiatu Z S. do wglądu 
przez Komendę Okręg. V II. Z. S aż do 
ogłoszenia wyników rozkazem K. O. VII. 
Z. S.

Na zawodach tych można z powodze
niem zdobyć wzgl. odnowić O. S, Zawo
dy powyższe połączone będą z zawodami 
strzeleckiemi o mistrzostwo Okręgu VII. 
Z. S. z broni bocznego zapłoną.

Tarcze oraz amunicję potrzebną do 
starczy Komendu Powiatu Z. S. w K ro
toszynie.

Po wszelkie informacje należy się zwró
cić do Komendy Powiatu Z. S. Krotoszyn 
ul. Zdunowska Nr. 38 a.

AWIZO: Legitym acje O. S. za strze
lanie w 35 r. można odebrać każdego 
czasu w Komendzie Powiatu Z. S.

P atsaerne  t e z t y  z i s ®8 
OlSiSlSKicS.

Jak donosi ,,Star“, wykopanie progra
mu zbrojeń W ielkiej Brytanji kosztować 
będzie około 500 miljonów f. szterlingów.

Izba gmin uchwaliła wczoraj budżet 
marynarki. Poprawka opozycji odrzucona 
została 91 głosam i przeciwko 75.

J i j i  wylęgowe
leur® Pasy S u s s e x

s p r z e d a j e

A. Cieszyńska
K o ź m i n  W lkp. ul. B orecka 34.

miejseowa.
— Pow. Kom itet Uczczenia P am ięci 

Marszałka Piłsudskiego ui onstytuował 
się w środę, dnia 19. bm. na zebraniu 
w Sskole Pow. Nr. 4. Zebranie zagaił 
p. Starosta W ilimowski, witając zebra
nych, poczem wezwał do oddania hołdu 
ś. p. Marszałkowi Piłsudskiem u przez 
powstanie i dwuminutowe milczenie.

Następnie p. dr. Zygm unt Czarnecki 
z Bugaja w ygłosił referat przypominając
o historycznych zasługach ś. p. Marszał
ka i o konieczności uczczenia Jego pa
m ięci w sposób trwały.

W przeprowadzonych wyborach wybra
ni zostali prezesem Komitetu Pow. p. dr. 
Czarnecki, wieseprezesem p. dr. Pawłów- 
wski. jako członków wybrano pp.: A lber
ta W., Bajerleina K., Bardońskiego, dr. 
Gładysza, Kaczmarka Ign. wójta z Roz
drażewa, dr. Krzywańskiego Stan., mjr. 
Rucha ja i nacz. W ojtowicza z prawem 
kooptowania dalszych Członków.

Z E K R A N U .

Kino ,,B ałtyk “ w yśw ietla piękny  
film  historyczny p .t. „ D Y K T A T O R “ 
z piękną Madelaine Carrol i Cl>ve 
Brook’iem w rolach ełów nych. Akcja 
film u rozgrywa się w X V II wieku w Ko
penhadze za czasów panowania Chrystja- 
na VII króla duńskiego. Cl>ve Brook 
występuje w roli lekarza z Hamburga, 
który chciał naprawić okropne stosunki, 
panujace na dworze duńskim, lecz przy
płacił to głową.

Jak nas właściciel kina informuje» 
wkrótce ujrzymy w „B ałtyku“ pierwszo' 
rzędny film  polski p. t. „PA N  TW AR
DOWSKI** % elitą  naszych artystów — 
film owych. Jesteśm y nader ciekawif
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i oczekujemy z niecierpliwością premjery 
tego superfilmu polskiego.

— Kino „.Promień4'w yśw ietla  fi)ui pro
dukcji austriackiej p. t. „NJEDOKOŃ“ 
CZONA SYM FONJA“. F ilm  ten io pom
nik wzniesiony przez W iedeń ku czci 
swego ulubionego mistrza tonów Fran
ciszka Szuberta. Na tle starych ulic
i domów W iednia, żyznych węgierskich  
nizin i magnackich pałaców rozwija się 
akeja, pełna prostoty, życia i sentymentu. 
Znany aktor film ow y Hans Jaray dosko
nale wywiązuje się z trudnego zadania, 
stwarzając sympatyczną postać młodego 
Schuberta, oddanego całkowicie ukocha
nej muzyce. Urocza Marta E ggerth, ja
ko hrabianka Esterhazy ma wdzięczne 
pole do wykazania swych talentów: jej
piękny śpiew i żywiołowy węgierski 
taniec zachwyca i porywa. Prześliczny  
ten film , przepojony nieśmiertejna mu
zyką Szuberta jest pra -y dziwą ucztą dla 
zwolenników kina i dobrej muzyki.

— Pocztow e Przysposobienie W ojskowe 
Oddział w Krotoszynie urządziło 19 mar
ca o godz. 20 uroczystość ku uczczeniu 
dnia Patrona śp. Marszałka Józefa P ił
sudskiego.

We własnej św ietlicy udekorowanej 
portretem Wodza Narodu, prezes oddzia
łu ob. naczelnik Stoszko odczytał przed 
frontem oddziału — Rozkaz Zarządu O 
kręgowego Poczt. Przysp. Wojsk, poczem 
wice-prezes ob. W orek w ygłosił słowo 
wstępne, wzywając zebranych do uczcze
nia śp. Marszałka jednominntowem m il
czeniem.

Następnie referent kult.-oświat, oddziału 
ob. Gąsiorklewicz w ygłosił piękny odczyt 
ilustrujący życi* i czyny śp. Marszałka 
Józefa Piłsudskiego.

Uroczystość odbyła się w dostojnem  
skupieniu i zakończono ja odśpiewaniem  
„Pierwszej Brygady“.

— Kato!. Stów. Kobiet Oddz. Czytelnia  
podaje do wiadomości, że rekolekcje roz
poczynają się dni* 22 marca o godz. 18 
w kościele pokiasztornym.

— Koło Związku Rezerwistów w Kro
toszynie rozegrało w ub. niedzielę 
w K asynie Podofic. 56 pp. mecz rewan
żowy ze sekcją szachową przy 56 pp. 
Rezerwiści wystawili tym razem siln iej
szy skład i spotkanie wygrali wysoko 
101/2: l 1/2. S/.aehiśfi naszego pułku n e- 
zniechęceni przegrana, stal*- pracują Lad 
poprawą swej formy w myśl przysłowia: 
„Jedna przegrana uczy więcej niż dzie
sięć w ygranych“.

— Ze sceny. Grono amatorów wysta
wiło w nb. niedzielę i poniedziałek 
w sali Hotelu Wlkp. w Krotoszynie tra
gedię w 5-ciu aktach p. i. „CARYCA

1 R A SPU T IN “. Trzeba oddać amatorom, 
że dołożyli wszeikieh starań, nie szczę
dząc kofcziów by sztuka wypadła jakn-ij 
lepiej. Kosijorny sprowadzone ze Zwią
zku Teatrów Amatorskich w Poznaniu 
oraz doskonała charakteryzacja szczegól
nie cara i głównych osób, zrobiona przez 
p. Raj tera podkreślały dobitnie środowi
sko historyczne rozgrywającej się akcji.

B io rą c  je d n a k  p o d  u w a g ę  c a ło ś ć  s z tu 
k i ,  t r z e b a  p o d k re ś l ić ,  że  a m a to r z y  s ię g 
n ę l i  z a  w y so k o .

W iększość aktorów występowała poraź 
pierwszy na scenie i nie posiadana zu
pełnie swobody ruchów, sprawiając na 
widzach wrażenie uczniów, deklamują
cych wyuczoną na pamiąć lekcję, Za 
wyjątkiem kilku osób wszyscy aktorzy 
za cicho mówili, wywołując na sali s y 
kania. Również podpadała zła wymowa 
polskich wyrazów u niektórych aktorów. 
Ze względów technicznych, „ C a r y c a
1 R a s p u t i n “ nie nadaje się na sce 
nę w Krotoszynie, gdyż wymaga zbyt 
częstych i radykalnych zmian dekoracji, 
co, nie było u nas możliwe do wykona
nia. Tem też tłomaczą się zbyt długie 
przerwy, wywołujące niezadowoldnie u 
widzów i przeciągająca się zbytnio całość 
przedstawienia.

Mamy nadzieję, że amatorzy nie znie- 
ohęcą się niepowodzeniem i zabiorą się 
do poważniejszych sztuk, nabywając ru
tyny scenicznej przez cdgrywanie łatw iej
szych utworów dramatycznych.

— U siłow ała się otruć. Markówna 
Stanisława z Krotoszyna zam. przy ul. 
Chwaliszewskiej, wypiła lizol celem po
pełnienia samobójstwa. Denatka została 
uratowana przez domowników. P rzyczy
ną ma być zawiedziona miłość.

— W andalski wybryk. Przy szosie
Zdunowskiej nieznani sprawcy połamali 
około 40 drzewek owocowych na szkodę 
p. Czajkowskiego Wacława.

— Kradzieże. Nieznani sprawcy skra
dli na szkodę p. Uloka Marjana zam. 
przy ul. Leśnej św inię o wadze około
2 cin.

— W nor*y z 12 na 13 bm. wykradzio
no robotnikowi rolnemu Marszałkowi 
z Orli pnw. Krotoszyn 2 tuczniki. Spraw* 
cy zbiegli niepoznani.

— D ) własności p. Pawłowskiego Ja- 
kóba robotnika maj. Krotoszyn zakradli 
się złodzieje i zabrali około 8 ctn. ziem 
niaków.

— U p. Girscha przy ul. Kaliskiej 
skradziono 3 rowery i narzędzia ślusar
skie. Jako sprawców przytrzymano 
Siczuraszfca Franciszka, Hiidebrandta 
Grzegorza, Bukowskiego Ignacego i Min-

tus-i Stanisława z Krotoszyna.
— Ślusarz .wi p. Michałowi Tom aszew  

skiemu, zam. przy ul. Słodowej wykra
dziono ubrania, patefon i inne przedmio
ty oraz 54 zł gotówki. Kradzież popeł
nił niej. Wujec Wacław, któremu skra
dzione przedmioty za wyjąłkiern pienię
dzy odebrano i zwrócono prawemu w ła’ 
ścicieluwi.

— Pożar. We wtorek w godziaacb 
wieczornych wybuchł pożar w zagrodzie 
Marjanny Bernaczyk w Periycach. Pa 
stwa płomieni padły stodoła i 2 szopj 
z narzędziami rolniczemi. Straty obliczc 
się na 8.000 zł, część z tego (3 900.— zł 
pokrywa Zakład Ubezp. W zajemnyel 
w Poznaniu. Przyczyną pożaru był( 
zbrodnicze podpalenie. Policja wdrożyli 
energiczne śledztwo.

— Zduny. 8 ma drużyna Harcerzj 
im. Zawiszy Czarnego w Zdunach, urzą 
dza w czasie od 12 do 14 kwietnia 1931 
„W ystawę Propagandową Przemysłi 
Polskiego“, na którą już cały szereg po 
ważnych firm  czysto polskich nadesłali 
swoje eksponaty, względnie zapowiedzią 
ło udział w tejże wystawie.

— Koło K, S. M. M. w Zdunach ode 
grało w ub. niedzielę przedstawieni 
p.t. „Tajemnica spowiedzi“. Amatorz; 
z swych ról wywiązali się znakomici* 
Frekwencja była wielka.

— Tow. W łaścicieli Domów i Nieru 
cliom. w Zdunach urządziło w ub. nit 
dzielę w sali p. Danielaka walne zebre 
nie, na które przybyło około 50 członków 
Zebranie zagaił prezes p. Walendowsk 
a przewdniczył p. M. Kończak z Kr( 
toszyna.

Po sprawozdaniach członków ustęi 
zarzadu przystąpiono do wyborn noweg< 
Prezesem wybrano kupca p. Markowskń 
go. Na zebraniu omawiane były spraw 
podatkowe, przyczem objaśnień udzieli 
przewodniczący p. Kończak. Obecni o 
zebraniu goście przystąpili jako członki fc 
wie do Towarzystwa.

Rok z a lo i . 1911. Rok załóż. 1911.

P .P . KL I J E NT OM
donoszę, te  nadeszły już najnowsze 
żurnale i wzory na saison wiosenno- 
letni. W ykonuję kostjumy, płaszcze 
damskie, ubrania, płaszcze m ęskie. 
Osobny dział uniformów według 

now 3 ĉh wzorów.

W. Chudziński
Mistrz Krawiecki - Krotoszyn

Rynek 7.

*
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Telefon 125 Rynek 31 j .
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M a s S o r i a

ogrodow e i polne w znanej 
w yborowej jakości p o l e c a

ZIELONA DROGERJfl K.Bajarlain
Krotoszyn — Zdurjowska 6.

Wypaźycznm nimnit do oprysk i

w ania d rzew  ow ocow ych w raz z ob 
sługą. Płyny desynfokcyjne do opry
skiw ania stale na składzie. — —

i i

G A RDERO BĘ MĘSKA i DAMSKA
po powrocie z ostatniego  
kursu kroju w e W iedniu

w edług najnowszych wymogów mody
wykonuje pod w zględem  
fachowości i solidności bez- 

konkurencyjnie :

Fp. Sumelka
Zakład krawiecki,

K r o to szy n , S ie n k ie w ic z a  19.
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